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Z  B albeku zwiedziłem ow e s ław ne  cedry 
Libanu , na 5  mil od tego miejsca o d leg łe :  jes t 
to m ały  la s e k ,  3C0 do 4 0 3  d rzew  liczący, na 
p ó łnocno-zachodn ie j  stronie góry Gebel Makme! 
ku miastu T ripoli,  na skalistym pagórku, w  o k o ­
licy ogołoconej p raw ie  całk iem  z roślinnego życia. 
.Są to powiększej części młode d rz e w a ;  k i lk a ­
naście s tarych, mających po 3 00  do 800  lat, a 
dziesięć pili najs tarszy h ,  liczących po 3 0 0 0  lat. 
Z a  czasów Salomona i A lexandra  ścinano ich 
tow arzyszów , one zaś dotychczas stoją. Trudno  
opisać wrażenie ,  którem uczuł, gdy  przy  bL sku  
xiężyca ujrzałem sic wśród ich samotnej i po ­
sępnej ciszy. Na górach T auru  daleko piękniej­
sze widziałem ced ry ;  ale nie by ły  lak poważne, 
nie obudzaly  w e  mnie tyle wspomnień przeszłości. 
Mierzyłem jeden z nich (zob .  ryc inę) ,  k tóry  w' 
wysokości dw óch stóp od ziemi, m ia ł  obwodu 
4 5  stóp w iedeńskich, a wysokość około 5 0  stóp 
w ynosiła .  N a pięć lub sześć stóp nad ziemią 
dzielił  się pień na ogromne odnogi, rozrzucające

sw e silne konary  p raw ie  horyzontalnie. Pomimo 
takiej starości, zdają się jeszcze posiadać mło­
dzieńczą s i ł ę :  ich gałęzie są świeże i zie lone: 
widzieliśmy j e  kwieciem okryte. Zwiedzil iśmy 
potem czarujący Antil ibanon, który ze ewemi 
kwiecistemi dolinami i piękneini gajami topolo- 
wemi, bardzo odbija naprzeciwko skalistemu i nie­
p łodnemu Libanowi, i przybyliśmy do Damaszku.

O żegludze i pantwaniti P o lak ów  na 
m orzu baltyckiem .

Polska, najobszerniejszy kra j  niegdyś w E u ro ­
pie, przypierała granice swoje do dwóch nader 
od siebie odległych m órz ,  to j e s t :  czarnego i 
bałtyckiego. Z  tych p ierwsze jedn ak o w o ż ,  w’ 
szczęśliwych ty lko dla tego kraju czasach, za 
panow ania  Jag ie lo ńczy kó w , osobliwie za R a ź -  

I mierzą I V . ,  Zygm unta  I .  i Zygmunta Augusta,
1 oblewało w  południowej stronie hołdownicze

C edry na L ibanie.
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Polakom okolice. W  tych czasach woziły wpraw­
dzie ładowne statki pszenicę polską do Cypru, i 
krain nadbrzeżnych morza śródziemnego, lecz o 
korzyściach pod względem wojennym, jakie Po­
lakom bliskość inorza tego nastręczała, nigdy 
nawet nie pomyślano. Dla tego zwrócimy cala 
naszą uw agę na morze bałtyckie, które przez 
wiele wieków nie tylko statki kupieckie, ale na­
wet^ wojenne pod banderą polską, na wodach 
swoich nosiło.

Polacy, nie będąc bezpośrednimi mieszkańca­
mi okolic nadbrzeżnych, wpływ swój na toż 
morze mogli tylko wywierać, w miarę stosunków 
mniej lub więcej przyjaznych, jakie między nimi 
a  ludami brzegi dzierżącymi zachodziły. Od naj­
dawniejszych czasów mieszkali po nad morzem 
baltyckiem, z lewej strony W isły, Pomorzanie, lud 
z pokolenia Sław ian; a historycy następnie ich 
posady dzielą: od Odry aż do Persanty były 
wtedy tychże miasta: Szczecin, Wolgast, Uze- 
dom, W olin i Ramio, które, jako miasta niepod­
ległe, rząd osobny składały; kraj od Persanty 
aż do rzeki Łeba, gdzie dziś lliigenwalde i Stolpe, 
miał nazwisko K aszubów; od Łeba zaś aż do 
W isły, od Niemców Pomerellia nazwany, począt­
kowo województwa gdańskiego nazwisko nosił. 
Od W isły nakoniec aż do granic Litwy, Prusacy 
mieszkali. Polacy kraje te niemal wszystkie, 
jedne prędzej, drugie później, sobie zhołdowali, 
rozszerzając niekiedy nawet panowanie swoje za 
Odrę aż ku Elbie. Posiadłość Polaków w Po­
morzu, sięga jeszcze bajecznych Popiela czasów, 
i długo przez starostów z Polski przvseianych 
rządzoną była. Prusy później, bo dopiero przez 
Bolesława Chrobrego, zdobyte zostały. Lecz nie- 
przychylność ich ku swym nowym władzcoin, lub 
może dawniej pod własnymi xlążętami zasmako­
wana wolność, duma nakoniec niektórych staro­
stów w pomorskiej ziemi rządzących, ku udziel­
nej władzy w tychże okolicach dążąca, często 
spokojność Prus, Pomorza, i brzegów morza bał­
tyckiego mąciła. Niemógł się uważać bezpiecz­
nym kupiec z Polski do morza ze swymi towa­
rami dążący; niemieli i monarchowie polscy wy­
brzeża, któregoby użyć mogli na skład i stano­
wisko swej floty, a któreby całkiem od napadów 
sąsiednich ludów wolnemi być sądzili. Powia­
dają nam wprawdzie niektórzy historycy, C?) iż I 
roku 1124 Bolesław Krzywousty, zebrawszy 
okręty, śpieszył z wojskiem do Danii, dla pom­
szczenia śmierci Henryka króla, przez Abla brata 
zabitego. Lecz uczony Naruszewicz rzecz tę całą 
wyjaśnił i dowiódł, iż Bolesław ani w Danii 
mebył, ani też nigdy na morzu nie wojował. 
Takim sposobem pokazuje się, że Polacy przez 
czas długi, tak pod względem wojennym, jako i 
handlowym, żadnego na morzu nie mieli znacze­
nia. Przybycie nakoniec Krzyżaków do Prus,

.O b - N aru szew icza  h istoryą narodu p o lsk ieg o . 
NYydaine. z ruk.11 1:731. Tom .. JU . str.. 999

onychze kuszenie się o rozprzestrzenienie swych 
granic, i toku 1310 0 Pomorze, całkiem Pola­
ków od morza odcięło. Trzeba było rozpocząć 
długą, krwawą i niepewną z tym zakonem wojnę
0 posiadanie brzegów morza, a nawet o bezpie­
czeństwo i nietykalność granic własnych, Roz­
począł ją  roku 1310 W ładysław  Łokietek, a 
skończył po 156 latach, z ma leni i tylko przer- 
wami prowadzonego boju, Kaźmierz IV . Jagie- 
lonczyk, z największem tego dumnego zakonu 
poniżeniem. Wtenczas dopiero handel, nieznająe 
juz żadnych przeszkód, zakw itł pod mądrem i 
łagodnem panowaniem Zygmunta I. i Zygmunta 
Augusta.' Miasta nad rzekami spławnemi wzino- 
gły się, i do znacznej przyszły okazałości. Już 
kupcy z Krakowa i innych miast na własnych 
okrętach" zapuszczali się do Anglii, łioiandyi i 
Hiszpanii, osłonieni protekcyą potężnych tych 
królów. Z handlem zawiązywały się związki 
polityczne Polski z różnemi zamorskiemi pań- 
stwy. Zygmunt I. był pojednawcą króló w duń­
skiego i szwedzkiego, a miasta anzeatyckie o 
protekcyą prosiły Zygmunta Augusta roku 1557. 
Długo jednakowoż żegluga Polaków na Bałtyku 
ograniczała się na samych tylko handlowych ko­
rzyściach, Zygmunt August dopiero okoliczno­
ściami znaglony, pierwszy o uzbrojeniu na 
niorzu myśleć zaczął. Następna tego była 
przyczyna. Inflanty, długiem zamieszaniem w er 
wnętrznem i zeWnętrznem miotane, uciekły się 
pod spokojne tego króla panowanie około roku 
1560.' .Rozszerzenie się takim sposobem Polski 
za Dźwinę, zjednało jej nieprzyjaciół w Szwecyi
1 Moskwie. Eryk, król Szwedzki, zajechał nie­
które zamki w Inflantach, i Estonią zabrał. Nie- 
mogł na li) przezorny król spokojnem poglądać 
okiem. Zaleci! przeto natychmiast xiążetom pru­
skiemu i pomorskiemu, oraz i.miastu Gdańskowi, 
izby uzbroili kaprów, i imali na morzu okręty 
szwedzkie, i wszelkie inne z zbożem lub bronią 
tamże, lub do portów' w Inflantach przez nie­
przyjaciela zajętych, udające się . Korzyść ztąd- 
pochodzącą przeznaczył chwytającemu, dziesiątą 
tylko częśc dla skarbu królewskiego zastrzegł. 
Nieskutkowały jednakowoż środki te; Gdańszcza­
nie bowiem, gniewając się podobno, iż król miał 
zamysł nałożyć podatek na wychód zboża za 
morze, ozięble sprawę tę popierali. Przekładał 
obszernie Zygmunt miastom anzeatyckim i kró­
lowi duńskiemu, iż .Szwecya opanowawszy In­
flanty, pomyśli o dalszych zaborach brzegów 
morza bałtyckiego, i posunie się aż do Niemiec, 
chcąc się stać panią handlu północnego. W spie­
rano jego zamiary, ale tylko pozornie, a żołnierz 
niemiecki, zaciągnięty pod chorągwie szwedzkie, 
spokojnie p rzepły w ał do Inflant. W  pośród tych 
okoliczności Iwan Wasilewicz odżywił swe prawo- 
także do tej ziemi i zdobył Narwę, port bardzo 
ważny nad morzem baltyckiem. * Zdarzenie tu  > 
podwoiło usiłowania Zygmunta Augusta, i już; 
nie spuszczając się na nikogo, sam uzbroił flo-
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ty llę  k a p ró w , pod dow ództw em  kap itana  S zer­
p inka .  ̂ 1’e n ,  uw ija jąc  się po m orzu , c h w y ta ł 
w szelkie ok rę ty  do S zw ecyi i N arw y , przez M o­
sk w ę  zaję tą , p ły n ące , a szczególniej zaciągu żo ł­
n ierzy , sprow adzan ia  p ro ch u , d z ia ł ,  b ron i i 
żyw ności z N iem iec, nie dopuszczał. S k a rży ła  się 
E lżb ie ta , k ró low a ang ie lska , sk a rż y ł się i k ró l 
duński o zabran ie  ok rę tów  do ich  poddanych 
n a leżący ch , a le  k ró l nieporuszony o d p o w iad a ł, 
iż  odejm ow ać sposoby w zm acniania się n iep rzy ­
jac ie low i, zaw sze  je s t w olno. K iedy  w ięc na 
morzu baltyckiem  Z ygm unt A ugust tak  panow ać 
z a c z ą ł, iż zupełn ie  przeciął żeglugę obcych do 
państw  północnych, sobie n iep rzy jazn y ch , szu­
kano  spo so b ó w , przez w ew nętrzne  zam ieszanie, 
zniszczyć zam iary tego k ró la . ' S k łon ili się oby­
w ate le  G dańską do zam ysłów  n iep rzy jac ió ł, i 
po rw ali się z bronią w  ręku  na S zerp inka . K a ­
pitan  ten ledw ie  z życiem u sz e d ł, a jedenastu  
* jego  ludzi po rw aw szy  m ieszczanie z okrętów , 
onychże ścięli. N iedarow at im tego Z ygm unt 
A ugust, i w kró tce  odby ta  w  tem  m ieście kom - 
m issy a , w innych  u k a ra ła ,  żądania zaś G d ań ­
szczan w  ściśle jszych szrankach  zam k n ę ła ; lecz 
kaprow ie  polscy tym  w ypadkiem  osłab ien i, nie- 
m ogąc dać silnego odporu , w kró tce do szczętu 
przez urażonego k ró la  D uńsk iego  rozgrom ieni 
zostali.

P o  śm ierci Z ygm unta A ugusta , ostatniego z 
k rw i Jag ie lo ń sk ie j, naród P o lsk i, przy  w yborze  
H enryka W alezyusza , po łoży ł szczególny w arunek  
w  um ow ie Pacia C onventa z w a n e j:  w ystaw ien ie  i 
u trzym anie floty na morzu baltyck iem , a  to dla 
p rzestrzegania  bezpieczeństw a portów  p o lsk ich , 
u trzym yw ania panow ania na m orzu , oraz p rze­
szkodzenia żegludze narw sk ie j lub zdobycia tego 
portu . K ró tk ie  panow anie tego kró la  niem ogło 
zobow iązań pow yższych usku teczn ić ; lecz w arunek  
tenże sam  w  każde Pacta  C onventa, dopóki ty lko 
P o lska  czuła sw e s iły , to j e s t : aż do W ła d y s ła w a  
IV .,  um ieszczany b y w a ł.  Stefan B a to ry , w ojną 
lądow ą ciągle za trudniony , nie m iał czasu m yśleć
0 flocie, pomimo naw et tego, i i  k ró l h iszpański
1 P ap ież , n iechętni przeciw  D uńczykom , do w ysta ­
w ienia  onej króla zachęcali, i dnpóm odz pieniędzm i 
obiecyw ali, aby Polacy byli w  stanie, w  połączeniu 
z n im i, D uńczykom  sw e k rzy w d y  także p rz y ­
pom nieć.

Z ygm unt I I I .  w p lą taw szy  się w  nieszczęsną 
w ojnę o tron  szw edzk i, niem ając w łasnej flo ty , 
dozna ł w iele trudności w  p rzebyw aniu  m orza; na 
najętych  bowiem od m iasta G dańska i innych o k rę ­
tach  b y ł przym uszonym  przepraw iać sw e w ojska. 
W  Szw ecyi rozpoczęta w ojna przeniosła się 
w kró tce do Inflant. C hodk iew icz , który w  ty cli oko­
licach d a w a ł odpór n ieprzyjacielow i, pokaza ł, że 
Polacy nie ty lko  na  polu, lecz i na m orzu zw y ­
ciężać u m ie ją , a  razem  dow iódł, ile ko rzyści 
dla Polsk i flota w ła sn a  przynieśćby m ogła. Z a ­
b ra ł by ł roku  1609  w  Parnaw ie dw a szw edzk ie  
o k rę ty , z k ilku  pom niejszeiui s ta tk am i; kup ił k ilk a

innych  od Anglików i  H olendrów ; osadził !e 
zbrojnym  ludem swoim, i z niem i n a ta r ł 
pęd liw ie  „a  flotę szw edzką pod Szakiem  miasfem 
s to jącą ; spa lił dw a wielkie o k rę ty , i v«ieie innvrb  
pom niejszych; resztę do ucieczki przym usił N a 
koniec nie same ty lko Inflanty  teatrem  w ojny być 
m ia ły ; G ustaw  A d o lf bow iem  porozum iaw szy ^  
tajem nie z E lektorem  brandeburskim , port P iła w a  
opanow ał i do Prus się p rzeniósł. W tenczas to 
Z ygm unt I I I  w ystaw ien iem  floty w ojennej na 
morzu za jąc  s .e  musiał, i  w łasnym  kosztem  d o ! 
pełn iając oraz um ow y z narodem  zaw arte j, dzie­
w ięć okrę tow  w ojennych uzbroił.

Z  tem i; dnia 28 . L istopada  16 2 7  stoczy ł 
b itw ę  n a  m orzu z flotą szw edzka, z jedenastu  
ok rę tow  złozoną przez ad m ira ła  Ś ternschild  do­
w odzoną, i  zu p e łn ie  j a  p o raz ił. A d m ira ł szw edz- 
k i  z g in ą ł, w ie lu  z rozpaczy w ysadziło  sie w  po­
d e t r z e ,  d w a n iep rzy jac ie lsk i^  o k rę ty  zabrano, 
k ilk a  statków ' nakon iec rozegnanyćh  uszło  do 
P iła w y . P o lity k a  dom u a u s t ly a i ie g o  w y sta ­
w ia jąc  Z ygm untow i pomoc z  H iszp an ii’ flota do 
osiągniem a tronu  szw edzkiego , sk ło n iła  go iż 
p o s ła ł w  tym że jeszcze  roku  sw a floto d la  C e­
sa rza  F e rd y n an d a  I I . do W ism aru  naprzeciw  
D uńczykom , k tó rzy  j ą  znów  ta k  j a k  n iegdyś 
S ze rp in k a  z n ie ś li, a  k ró l i  floto" i nadzie jo  
szw edzk iego  tronu u trac ił. —  W ła d y s ła w  I V  
s ła w n y  w ieku  sw ego bohater, Szw edów , T urków  
i innych narodow  pogrom ca, um acniając siło  
w ojenną n a  lądz ie , i  o morzu nie zapom niał. 
Oii to w' P u ck u  w ygodniejsze stanow isko d la  
o k rę tow  sporządzić  k a z a ł, a  dla ubezpieczenia 
onego, z a ło z y ł n a  pó łw ysp ie  H eli dw ie  tw ierdze , 
z  k tó ry ch  jed n o  od sw ego  im ienia W ła d y s ła w o ­
w em , d rugą K aźm ierzów  em p rzezw ał. * )  W arów
nie te  w  po trzebne d z ia ła  zao p a trzy ł, a  sp o i 
d z iew ając  sio odnow ienia w o jny  z Szw ecya, 
flotę w ojenną na morzu baltyck iem , w m iejsce 
straconej przez Z ygm unta  I I I .  I( j0 6  ro k u  w  
G dańsku  ustanow ioną, w  ro k u  1635  odnow ił i  
naczeln ik iem  je j  Jerzego  D ónhofla m ia n o w a ł- 
d la  iin ikm enia zas  nieporozum ień, n iek tó rych  z  
m ieszkańców ' G dańska do te j g a łęż i narodow ej 
s i ły  p rzyorac  k a z a ł . Z eb ran i w kró tce m a jtk o ’ 
w ie , ok rę ty  odbudow ane i uzbrojone, a  bandera  
lo ls k a  znow u u k a z a ła  się „ a  baltyck iem  m orzu. 
S tarostow ie nadm orscy odebrali ro zk az , iżb y  do­
starczali żyw ności d la  floty, i  m iejsc obronnych 
nadbizeznych . S ta ran ie  nakoniec o flocie D ón- 
holiow i i G adelsternow i pow ie rzy ł. Tem i to 
sposobam i zm usił W ła d y s ła w  Szw edów  do ucz­
ciw ego pokoju czyli rozejm u na  la t 26 , po k tó ­
rym  z P rus zu p e łn ie  u stąp ili. P rzed  podpis* .

*) N a  p ró ż u o b y  ktoś dzisia j „a  pó łw y sp ie  H e l i  
szuka! tych d w óch  tw ie rd z ,  k tó rych  nazw iska  n aw et '  
razem z potęgą  P o lsk i  zag inę ły .  N ie jakie  o n ic h  wy. 
ob rażen ie  powziąść możemy a rysunku  dołączanego do 
dzieła Samuela,  PniTendorłą:  H is to ryk  Kaióla  G u s ta w a .  
N a  k a rc ie  5 a t la su  Z a n o n ie g o  analesę je także można

4 0



316
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niem  wmów y , S zw edzi o k rę t w o jenny  po lsk i, pod 
nazw isk iem  O rz e ł czarny , do D an ii p ły n ący , za ­
b ra li,  ̂ lecz w k ró tce  po podp isan iu  poko ju  tenże 
pow rócili.

W  ro k u  1637 , W ła d y s ła w , um ocniw szy s ile  
po lską  n a  m orzu , i z jed n aw szy  d la  n ie j po trze ­
bne stanow isko  w  P u c k u , W ła d y s ła w o w ie  i 
K a ź m ie rz u , w ło ż y ł cło  n a  w szy stk ie  to w ary  
w ychodzące i p rzychodzące do portu  g d ańsk iego , 
i trzy  w ojenne o k rę ty  naprzeciw ' u jśc ia  W is ły  
d la  s tra ży  postaw ie ro z k a z a ł. G dańszczan ie  w y ­
p ra w ili poselstw  o do k ró la  z p rzełożeniem , jak o b y  

naruszen ie  przyw ilejów  sw oich  ; a  spodziew ając  
się bezsku tecznej odpow iedzi, ta jem nie do kró lów  
szw edzk iego  i duńskiego, sk a rg i sw e zan ie ś li. 
K ro i d u ń sk i n a jw ięce j z a ją ł  się sp raw ą  G d ań ­
szczan , i  lę k a ją c  się , ab y  prócz S zw edów  jeszcze 
i P olacy z n im i p an o w an ia  m orza bałtyck iego  
n ie  podzie lili, n ad szed ł z w ięk szą  s iłą  w ojenna 
m orską, i w  ciem ną noc n ap ad łszy  n iespodzian ie  
ok rę ty  p o lsk ie  p rz e d  G dańsk iem  s to jące , z a b ra ł  
j e  i do D arni u p ro w ad z ił. .Skarżył sio o ten 
n ie s ły ch an y  g w a ł t  W ła d y s ła w  k r ó l ,  w  liście  
sw ym  z  dn ia  28 . G rudn ia  1637  ro k u , w y rz u c a ł 
przeciw  ny  praw  om narodów ' postępek  5 o d eb ra ł 
11a to pozorne k ró la  D u ń sk ieg o  u sp raw ied liw ie ­
nie się , i  o k rę ty  zwrócono*

D o k o n a ł życ ia  W ła d y s ła w  IV . d n ia  2 0 . 
M arca 1648 soku , a- z  jego. c ia łem , m ożna śm iało  
pow iedz ieć ', w s tąp iła  tak że  do grobu po tęga  
Polak  o w  na  lądzie  i na  morzu* P an o w an ie  n ie­
szczęśliw ego Jan a  K aźm ie rza , p rzem ien iło  szczę­
śliw ą  n iegdyś Polskę w  p u sty n ią , m iasta  je j  w 
g ru zy  i  z w a lis k a ,. a  n a  k rw ią  m ieszkańców  
sp lu sk an e j z iem i, w zn io sły  się sm utne m ogiły , 
po dziś d z ień  w ym ow ne p am ią tk i ok ropnych  
rzezi. Z a  tych  czasów  zb ro jow n ia  p u ck a , przez 
m ieszczan G dańsk ich  w ypróżniona, o k rę ty  zaś i. 
w sze lk ie  zeb ran e  z trosk liw ością  p rzez ' W ła d y ­
s ła w a  IV . do uzb ro jen ia  floty rynsztunki., s ta ły  
się zapew ne łupem  n iep rzy jac ió ł k ra ju .: E .K ..

t ® « * < > O O ^ O O O ł ' .

rn

p o l s k i e .

S ę p  e g i p s k i ,  Ś c i e r w o j a d .
(V iiltu r ste rco rariu s).

N igdy  p o ró w n a n ie , k tó re  u p a tryw ali na tu ra - 
liści pom iędzy p takam i a zw ierzę tam i, n ie by ło  
trafnie jsze, ja k  pom iędzy sępam i z jed n e j, a hyeną , 
w ilk iem  i szakalem  z d rug ie j s trony . P rzezna­
czone na to, aby czyściły  ziem ię, u p rząta ją  one trupy  
1 ścierw  y , k tó reby  inaczej szkodliw eini w yziew am i 
za raża ły  pow ietrze . Z la tu ją  się grom adam i nad 
trupam i, leżącem i na pobojow isku bez pogrzebu.
Z  najw yższych  napow ietrznych  k ra in , gdzie na 
rozpostartych  sk rzy d łach  k rążyć  z w y k ły , spadaja  
na łu p  ja k  s trz a ły , i częstokroć tak  się obżera ją ' 
że  się putem  z ziem i unieść nie mogą'. W te d y  
ty lk o , k iedy mu g łó d  dokucza, sęp w yla tu je  na 
łu p :  w zb ija  się w gó rę , ta k , że go dojrzeć tru ­
d n o ; w aży się na  w yciągnionych sk rzy d łach , nie 
ruszając  ich w cale , ko łu je , śledząc łu p u  na po­
w ierzchni ziem i. C zęstokroć n iebo  zupełn ie  czy ­
ste nam  się być z d a je : oko nasze nie dostrzega 
żadnego p taka  w p o w ie trzu ; lecz za ledw o  padnie- 
zw ierzę  na polu , za ledw o  zw ierzyna ja k a  legnie 
z ręk i m yśliw ca ; aliści tysiące sępów , ja k  gdyby  
się dopiero w y lę g ły , spadają  z n ieb a , grom adząc 
8 I? około łupu, Jak iż  to- zm ysł sprow adzą je  z 
tej górnej k ra iny  ? czy w z ro k  bystry , czyli też- 
w ęch ? py tan ie  to , d o tąd  nie jest. rozstrzygnione. 
S taroży tn i pisarze przypisują inu w zrok  dziw nie  
bystry i p rz e n ik liw y ;. tym czasem  późniejsi p rze ­
czą tem u , tw ie rd ząc , że ty lko  za pomocą osire- 
go w ęchu sep o d k ry w a  sw ą  zdobycz.

Posłuchajm y B u /łona , który  porów nyw ają®  o rły  * 
z sęp am i, tak  m aluje ich n a tu rę : O rłom  dano
pierw szeństw o pom iędzy p takam i drapież-nem i, 
nie dla tego, że  m ocniejsze i w iększe  od sęp ó w ' 
leczr poniew aż są od nich  szlachetn iejsze, to. jest^ 
nie ta k  żarłoczne i o k ru tn e ; postaw a ich śm ielsza, 
odw aga sz lache tn ie jsza : sępy p rzec iw n ie , inaja 
ty lko  in s ty n k t podlej żarłoczności; nie w ałcza  
w cale z żyjącem i zw ierzętam i, chyba w tedy , k iedy  
ju ż  n igdzie ścierw o w  znaleść nie m ogą. O rze ł 
napada na sw ój łu p  o tw arcie , ściga, w alczy, p o ­
ry w a : sępy  p rzec iw n ie , przew idując ja k ik o lw ie k  

: dpćr.„ k u p ią  się w grom ady, ja k  nikczem ni za -
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bójcy ,  i są  racze j  z ło d z ie jam i j a k  w o jo w n ik a m i ,  
p ta k a m i  rzez i ,  nie p ta k a m i  łu p ie ż y ;  p o n ie w a ż  w  
ty m  rod za ju  one ty lk o  w y s tę p u ją  g ro m ad a m i  p r z e ­
c iw  je d n e m u  n ie p rz y ja c ie lo w i :  zgn il izny  o d ó r ,  
zam ias t  w z b u d z e n i a 'w  nicii o d ra zy ,  p rz y c ią g a - je  
j e s z c z e :  k ro g u lce ,  so k o ły  i in n e  m ale  d rap ieżn e  
p ta k i ,  w ię ce j  p o k a z u ją  o d w a g i :  sam e  p o lu ją ,
g a r d z a  śc ierw em i n ie  j e d z ą  w cale  z g n i łe g o  mięsa*. 
O p is  sen s ła w n e g o  na tu ra l i s ty  j a k k o l w i e k  w y m o ­
w n y ,  n ie  ze w s z y s tk ie m  z g a d z a  s ię  z  p raw d ą . .  
A  n a jp r z ó d  n ies łuszn ie  sę p y  o k r y w a '  p o g a rd ą  i 
h a ń b ą .  P o d łu g  praw', n a tu r y ,  k a ż d e  s tw o rzen ie  
j e s t  d o b re  w  swiy m  ro d za ju ,  i sęp  o d ra ża ją c y  d o ­
p e łn ia  ce ló w  s w e g o  p r z e z n a c z e n ia :  albowiem*
czyśc i  z iem ię  z  t ru p ó w  i' z g n i l i z n y ,  zarażającej,  
p o w ie trz e . .  G d y b y  sę p  b y ł  p takiem, wojennym.

j a k  o rz e ł ,  g d y b y ,  j a k  on ,  n a p a d a ł  na żyjące  i s t o t y /  
p o s tę p o w a łb y  w  b r e w  ce low i  n a tu ry ,  p o m n a ż a ją c  
l iczbę  t ru p ó w .  Z a rz u c a  inu B ul ion ,  że  s ię  łą c z y  
w  g ro m ad y  dla p o z y sk a n ia  łupu*; a  to właśnie- 
j e s t  dobrze ,  tym  b o w iem  sposobem  ziemia n ie ­
b aw em  p o z b y w a  się  z a r a ź l iw y c h  e lem entów* 
N ie  u w o d ź m y  się  w ię c  p rzesąd am i ,  ani p o w ie rz ­
chownym - b la s k ie m ;  nie c h w a lm y  w sp an ia ło m y ­
ś lnośc i  o r łó w ,  k tó re  ró w n ie  j a k  sę p y  za  swoinv 
ty lko-idą  in s ty n k te m  :■ tam , gd z ie  niemasz uczuc ia1 
moralności,  n iep rzy s to i  ani  p o c h w a ła ,  ani  nag an a*  

W ie lk a  s ę p ó w  ro d z in a ,  po całej- z iemi upo­
w szechn iona  ; lecz  ich  n a jw ię c e j ,  g d z ie  kii ma 
g orące ,  to jes t  t a m ,  g d z ie  są  na jpo trzebniejsze , ,  
a b y  ziemię z a c h o w a ć  od zg n il izn y .  P o d  tym' 
w zg lęd em  E g ip t  w ie le  winien  p ięk n em u  ptakow i, ,
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którego obrazek przedstawia; jest to gatunek 
najliczniejszy, nietylko w tyra kraju, ale i w Azyi, 
Europie i Afryce; znajduje się nawet we W ło ­
szech i w Szwajcaryi, a w roku 1825 zabito 
jednego w  Anglii. Wszyscy podróżni uznają jego 
pożytek, że na wyścigi z psami błąkającemi się, 
czyści ulice i drogi publiczne; a starożytność z tego 
względu policzyła sępy pomiędzy święte ptaki, i 
dla” te°-o znajdujemy je  częstokroć wyobrażone 
na pomnikach egipskich. W ierny towarzysz ka­
rawan, za któremi od miasta do miasta postępuje, 
niezmordowany w szukaniu i unoszeniu ścierwu 
i zguiiizny, sęp egipski zasługuje na uwagę 
nasza. Co rok widać je  w wielkich gromadach 
w okolicach Gibraltaru i w południowej Hiszpa­
nii : ziinę zapewne w Afryce przepędzają. Długie 
i obszerne skrzydła nadają mu wielką silę i 
łatwość latania: tymczasem kiedy się łupem swym 
nasyci, tak jest ociężały, że w tym stanie łatwo 
go schwytać: lecz ta zdobycz nie jest bardzo 
powabną: albowiem odrażający odór czuć z jego 
ciała, a z nozdrzy spływa fatalna wilgoć.

Sep przewyższa nieco wielkością kruka, a 
pióra' jego mają blisko 6 stóp szerokości. Zu­
pełnie wypierzony jest koloru białego, wyjąwszy 
czarne pióra w skrzydłach. Przodek, szyja i 
głowa są nagie, trochę żółtawe; oczy czarne: gnie­
ździ sie' w szczelinach skał lub na miejscach 
w ysokich; jaj jego nikt jeszcze nie opisał.

O kolice Chojnic.

Rys krótki, który tu przedstawić zamierzam, 
nie obejmuje krajobrazów', opisu widoków; bo 
nie martwą ziemię, od przyrodzenia rów nie ja k  
od sztuki ubogo uposażoną, ale lud , ziemio to 
ożywiający, jego życie i obyczaje, ile zdołam, 
skreślić przedsięwziąłem. Rys ten bodzie tern 
krótszy, ponieważ pomijam w' nim klassy wyż­
sze, z małemi odcieniami wszędzie sobie podobne, 
wszędzie prawie wspólne cnoty i przywary po­
siadające. Nie będę opisywał mieszkańców skąpo 
tu rozrzuconych kilku miasteczek; gdyż tu, ja k  
wszedzie prawie w granicach dawnej Polski, 
Żydzi tylokrotnie prawdziwie lub błędnie opi­
sywani, stanowią większość. — Pismo moje je ­
dynie ma za przedmiot s t a n  w ie j s k i .

Ludność tutejsza w połowie z Polaków, w 
drugiej połowie z Niemców' (powiększej części 
katolików) złożona. Trudno sięgać początków' 
tutejszego mieszkańca; w  pamięci bowiem ludu 
wszelkie wymarty wspomnienia. Zdaje się je ­
dnak podobieństwem do prawdy, że Polacy, po 
zawojowaniu i nawróceniu Pomorza, tu osiedli i 
język upowszechnili; Niemcy zaś za czasów 
krzyżackich zostali sprowadzeni. Myśl te na­
suwa okoliczność, że niektóre posady polskie, 
inne w' obudwóch językach zupełnie odmienne 
maja nazwisko; że niektóre od wieków przez 
samych Polaków, inne przez samych Niemców'

zamieszkane. Charakter mieszkańca w ogóle 
łagodny i moralny; rzadko słychać o gwałto­
wnych wybuchach namiętności; mniej częste tu 
są kradzieże i inne zbrodnie. Mniej wdzięczna 
ziemia, zupełny prawie brak fabryk, lub innych 
sposobności, nastręczających łatw e zarobkowa­
nie, zniewala mieszkańca do pracowitości, oszczę­
dności i porządku. Uprawa roli i chów bydła, 
są prawie wyłącznemi źródłami utrzymania. 
Mimo to jednakże, w ogóle lud tutejszy w  po­
równaniu z innemi okolicami naszego k ra ju , 
można zwać zamożnym. Rzadko znaleść wy­
robnika, któryby nie m iał krowy i kilku owiec, 
dostarczających mu pożywienia i odzieży. W  
święta i niedziele z prawdziwem zadowolnieniem 
postrzegać można w kościele porządne, a nie­
kiedy nawet wykwintne ubiory. Tłumy odar­
tych żebraków, oblegających tgdzie-indziej drzwi 
kościelne, są tli rzeczą nieznaną. Codzienną odzież 
mężczyzn i kobiet, składa w lecie płótno, w zi­
mie samodział, tu warp zwany, powiększej części 
zielono, lub granatowo farbowany. Odświętne 
ubiory kobiet z materyek bawełnianych, inęzkie 
z kupnego sukna zrobione. Krój sukni podobny 
używanemu w7 koloniach niemieckich w  W iel­
kiej Polsce. Jedwabne chustki na szyi i głowie, 
wstążki w jaskrawych kolorach, stanowią ważną 
część stroju. Boso przyjść do kościoła, byłoby 
największym w st\dem . Mężczyźni noszą krótko 
strzyżone włosy, i powiększej części w ąsy; ko­
biety włosy rozczesane i warkocz spleciony, na 
czubku głow y zwinięty, pokrywają małą cza­
peczką (kapką), na którą starsze mężatki chustki 
obwięz.ują. Równy porządek ja k  w  ubiorach, 
panuje w mieszkaniach. Najuboższy, z wyjątkiem 
służących, którym pan domu dostarcza pościeli, 
ma w miarę zamożności porządne posłanie, z pie- 
rzynki, kilku poduszek i spodka złożone; po- 
włoczki bywają z farbowanego lub drukowanego 
płótna, całe, rodzajem kołdry, tu pstrucha zwa­
nej, nakryte. Dziew czeta służące, o nabycie po­
ścieli bardziej, niż stroju dbałe; posiadanie je j 
bowiem wielki ma wpływ' na zamęzcie. Nie 
trudno znaleść kociołki i inne domowe sprzęty, 
gdzie-indziij do zbytkowych policzane.

Język polski jest przeważający, a choć daiś 
zepsuty i wielu niemieckiemi wyrazami skażony, 
ma jednak cechę dawniejszego wykształcenia i 
czystości. W  toku bardzo zbliżony do mowy 
wielkopolskiej, posiada wiele przysłowiów i spo­
sobów wyrażenia, których gdzieindziej słyszeć 
mi się nie zdarzało. Tak n. p. mówią o czło­
wieku chciwym, czyhającym na nieprawe zyski, 
z uszczerbkiem cudzej własności, że: „ r a d b y  z 
j a j k a  u l a ć . “  „ W i t a j  k a c z k o  n i e b r o -  
d z ą c “  powiadają o korzyściach odniesionych bez 
trudu i zabiegów. Nabożeństwo w kościołach 
odprawia się powiększej części w języku polskim; 
msza wiedeńska powszechnie prawie przy brzmię- • 
niu organ od zgromadzonego ludu bywa śpie­
wana. Miejscami kolejno polskie i niemieckie by-
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w ąją kazania. W iększa  część zgromadzonych 
m o d l i  s i ę  n a  k s i ą ż c e ,  których drukarnie 
w  G dańsku i K w idzynie dostarczają tutejszej oko­
licy. Karczma nie tak w ielkie, jak  powszechnie 
w  innych okolicach, ma znaczenia. Zdaje się, że 
lud tutejszy mniej skłonny do w esołości; przy 
pracy w polu nie słychać śpiewów i okrzyków , 
k tóre żniwo lub inne zatrudnienia rolnicze tak pię­
knie ożywia. Mimo to skrzypki i basetla zw a­
biają nieraz towarzystwo do karczm y, a mazur 
od ucha, równie tu jak  w  K ujaw ach lub Mazo­
wszu, nadaje członkom ruchu i sprężystości. Przy 
pracach wspólnych rozmowa skraca czas zgro­
madzenia. Najczęściej, obok przedmiotów pospo­
litego życ ia , dostarczają jej wą t ku ,  powieści o 
duchach, skrzatach, morach, czarownicach i innych 
zabobonach, bo lud mimo wyższego pozornie wy­
kształcenia, mimo pobożności i przyw iązania do 
w ia ry , bardziej niż gdzie indziej zachowuje ten 
zabytek ciemnoty. Jest tu sław ny na całą oko­
licę J e n e r a l s k i ,  w yrobnik , oszust umiejący 
korzystać z w iary , jaką lud w nim pokłada; cho­
ciaż niedorzeczne jego wyrocznie, nieraz już były 
powodem nieszczęścia i niezgody między sąsia­
dami i rodzinami. On jest lekarzem, w rożkiem, 
słowem wszystkie’m. Przytoczę tu jedne tyłko z 
jego sztuczek. — Około W ielkiej Nocy z. r. we wsi 
W ałdow ie (gdzie pełno czarownic) zachorowała 
dwunastoletnia dziewczynka na rodzaj maligny. 
Sąsiady zdecydow ały, że je j cfjabła zadano-. Niema 
na to innego lekarstw a, trzeba się udać do gene­
ralskiego. Ten w ybadawszy w szystko, oświad­
czył, że chora opętana, i że od drugiej dziew-- 
czynki, tow arzyszki szkolnej, ma zadanych trzech 
djablów , z których jednemu M acioś, drugiemu 
Bartuś, a trzeciemu Kubaś nazw isko) ponieważ 
zaś chora bardzo cierpiała, to z przyczyny roz­
gniewania pana Maciosia, któremu przy- wymiotach 
ogon się u rw ał i w postaci czarnego pióra poka­
zał. W róży on także rzeczy skradzione, a1 obawa 
przed jego potęgą nieraz pomaga uszkodzonemu 
do odzyskania straty. Niepowodzenia kuracyi 
lub wróżbiarstwa, choć przewyższające w liczbie, 
nie jego przypisują winie i bynajmniej nie czynią 
uszczerbku jego sław ie. Skrzaty czyli la taw ce, 
są to dzieci bez chrztu zm arłe, które dobrym-lu­
dziom, to jest cnotliwym i bogobojnym-, zabierają 
plony i znoszą złym , to jest mającym zw iązki z 
czartem. Czarownicą jest kobieta, która niemoże 
znieść dymu z czarciego łajna. M ory, duchy, i  
znane powszechnie ppzyroki, mają tu bardzo w ielką 
powagę. Zabobon- szczególny je s t ,  że kobieta 
idąca do- ślubu, jakiegokolw iek bądź stanu, po­
w inna mieć fartueh zapasany.

Zakończymy, opisując zwyczaj używany przy 
zawieraniu m ałżeństw a, tn  o ż e n i e n i e m  s i ę ,  
bez różnicy płci zwanent. M ężczyzna, jeśli upa­
trzy  sobie towarzyszkę życia, zyskawszy je j wza­
jemność, oświadcza sw e chęci bezpośrednio, nie- 
używając do tego ani swatów, anidziew osłąbów . 
Jeśli- rodzina i  krew ni zezwolą, w k ilka  dw- na­

stępują ślubiny (zaręczyny), przy których Patr 
młody składa oblubienicy dary, pieniądze, chu­
stki, wstążki i t. p. Po w yszłych zapowiedziach, 
śfub i wesele trw ają w  m iarę zamożności Pań­
stw a młodych, lub ich rodzin, dzień jeden lub 
dłużej. Biesiada w domu i tańce najczęściej od- 
bywają się przy takiej sposobności w karczmie. 
Najwięcej małżeństw zawiera się przed adwen­
tem, bo wtenczas karmne gęsi, wieprze i skopy 
nastręczają najłatw iejszą sposobność w ypraw ienia 
sutej nczty. Z.,

Osobliwsze zdarzeń i er.

W  dziejach rossyjskich, ogłoszonych przez ■■-‘-hP  
pana Dymitrego, czytamy o nadzwyczajnym przy- M  
padku w ieśniaka, który biorąc miód z w ydrążo- 
nej b arc i, przez niebaczność aż popiersi w nią; 
w padł. Od dwóch dni nadaremnie usiłował, 
aby się wydobyć : k rzyku  jego nikt nie mógł 
słyszeć w tym Odludnym lesie; gdy tymczasem 
niedźwiedź nadzwyczajnej wielkości, który za­
pewne miał zwyczaj chodzić do tej barci na- 
miód, nasatnprzód- w lazł na nią, a potem tyłem 
się w sam środek barci spuszczał, w  której ów 
wieśniak siedział, już do ostatniej rozpaczy przy­
wiedziony. Ujrzawszy spuszczającego się niedź­
w iedzia; wyciągnął do góry ręce , aż póki s ię  
zw ierz do niego- nie zb liży , a potem raptownie- 
uchwycił go za- tylną łapę-. Niedźwiedź prze­
lękniony silnie się wyrywa,, i tym sposobem w y­
ciąga z więzienia owego wieśniaka.

Kr u szy  n a.
Na drodze; wiodącej, z Piotrkowa do Często­

chowy, przejeżdża się  przez wieś Kruszynę, k tó­
rej budowle nie są bez interesu dla podróżnego. 
W jeżdża się pomiędzy dwoma rzędami szeroko- 
rozrośniętych lip , zakrywających najbliższy w i­
dok, co zaostrza ciekawość, a zarazem przenosi 
w odleglejsze czasy; w końcu alei wznosi się sta­
rożytny pałac w  czworogran zbudowany; a drzw i, 
w schody, m arm urow e, baszty na rogach , napis 
nad bramą." s i b i ,  a m i c i s ,  p o - s t e r i t a t i ,  do­
wodzą o guście f zamożności daw nychposiadaczy; 
teraz ręka wandalizmu odświeżyła po większej 
części ze wnętrzność, a  komnaty nie mają już 
piętna dawności, jakiej się przy wejściu spodzie­
wać m ożna; pałac cały oblany wodą miał w idać 
w potrzebie r do- obrony służyć; ogród w fran- 
cuzkim guśeie, dobrze odpowiada całości. Nieda­
leko od pałacu wznosr się kościół piękny, lecz 
nie posiadający żadnych pamiątek. Kruszyna 
znaną jest w  historyi obchodem ged weselnych 
króla polskiego M ichała, po odbytej ślubnej cere­
monii w Częstochowie. Założycielem pałacu;, 
officyn i kościoła był Gaspar Otto, hrabia D ón- 
hofiE, Rokit 1§2& zakończył życie na wojnie, ai
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,Jerzy, xiąz<j Ossoliński, przechow ał pamięć jego 
naszym czasom, wmurowaniem kamienia gro­
bowego w  bramę, wiodącą w  obręb kościoła. 
W ieś jako i okolica, porządna co do zabudowań 
i upraw y ziem skiej; drogi w ysadzone akacyam i, 
pfzyjemnem są zjaw iskiem ; lecz nie mogę prze- 
pomnieć nader dziwnej okoliczności, a tą jest, że 
lud porządny i dość zamożny, przy  nadzw yczaj- 
nem uciemiężeniu, które naw et w  pobliskiej 
okolicy a oburzeniem wspominane byw a.

--- -----------  O lech.

Do mędrka.
(p . L . K .)

T y  wierzysz ,  jak w ie lu  m n iem a,
Ż e  myśl ludzka granic  n i e m a ;
Ż e  może, gdy się wysil i ,
W  koło  nieba przebiedz w  chwili ,
Poznać sku lk i  i  przyczyny 
Tej  niewidom ej sprężyny,
Która  wiecznie trąca wszystk iem,
Św ia ty ,  człowiekiem, jak  l is tk iem .

Chociaż ty  skrzydły o r lem i  
W zbijasz się, wzbij isz do gó ry ,
Aż do ta jem nic  n a tu r y ;
A ja tchórz, trzymam się z i e m i ;
N ie  przeszkadza jednak  w cale  
Pom ów ić  nam p oufa le ;
T y lk o  proszę bez zapału 
1 rozsądnie i  pom ału .

Odkryjże  m i ,  na  co ,  po co,
T e n  firmament gwiazdy złocą,
L ecą  i  krążą bez końca,
A każda większa od słońca;
A słońce już jest tak w ie lk ie ,
Że  przechodzi m ia ry  wszelkie.

W y zn a j ,  na co te p lane ty ,
Które  ziemską postać mają;
T e  z ogonami kom ety ,
Co mijając wszystkie światy,
Jakby węże się zwijają 
Pom iędzy  ziółka i kw ia ty .

Co Utworzyło te dzieła?
Z k ąd  się nieskończoność wzięła?
Co przed nią naówczas było,
N im  wszystko z miejsca ruszyło?
Co jej bieg wieczny nadaje?
D o  jakiego dążą c e lu ?  —
Ale widzę przyjacielu,
Że  myśl już w tobie ustaje.
W ię c  odpocznij, bo ja czuję,
Że  cię latanie m ordu je .  —

a t

Pa l K r

W szystko  p o ry w a ,  obraca,
W szystko  na z iemi przewraca,
I  za sobą ręką śmiałą 
Ciągnie nieskończoność całą?
Lecz  się spuśćmy trocha  niżej,
I łom  ja śmielszy z iemi bliżej.

M ów, po  co z w ieków  w w iek i ,
S t ru m y k  w rzeczkę, w m orza  rzeki,
W  k tó rych  n ieustannie  giną,
T ak  spiesznie p łyną i p łyną? ;—
Z  czego róża w  każdej wiośnie 
T ak  przyjemne bierze wonie,
Rozmaitą  farbą p ło n ie ;
Gdy trawka, co przy' n ie j  rośnie,
1 dąb, eo się wzbił w ob łok i,

Ani p łon ie ,
Ani w o n ie ,

Chociaż jedne  ciągną soki.

Po co te m nogie  ow ady ,
Brzydkie żaby, strute  gady ?
Po  co — (gdy chodzić jest lepiej)
W  mie jscu  się ślimaczek sklepi 
I w swój się ciężar skorup i  ?
L ecz  się mięszasz! — wyznaj szczerze! 
M ilczysz! — N ie  wiesz! — zatem wierzę, 
Żeśmy obaj równie głupi,

T y  na górze,  
j a  na dole.

Ze  jest . . . .  jest ktoś . . . .  co naturze 
Każe spełniać swoją wolę 
T ak  ul,rycie, tak tajemnie,
Że myśl nasza nadaremnie  
W  swym polocie i zapędzie 
Chce dójść — co było, co będzie.

Ale z twoich oczu widzę,
Iż szepcesz so b ie ;  , ,k to bredzi,

Odpocząłeś — powiedz teraz,
(N ad  czetn się męczyłeś nieraz)
Co w  nas życie czucia wrzusza ?
Co jest wzrok, głos, pamięć, dusza? 
Co jest światło, co nam świeci?
1 ten czas, co naprzód leci,

„ T e m u  niema odpowiedzi .“
Ja zts m ów ię,  a nie szydzę; 
„ L e ć  ty sobie . . .  bo ja stary 
„ Z  skrzydłami wypierzonemi, 
„ N i e  śmiem już ruszyć od ziemi 
„ I  od p rzo d k ó w  cnót i wiaty.

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  E r n e s t a  G i i n t h e r a  w  L e s z n ie . (Red. Ciechański.)


